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„Razem” to gazetka, która ma łączyć  całą społecznoś ć  szkolną – 

uczniów, rodziców, nauczycieli, pracowników. Łączyć  we wspólnym 
bytowaniu w szkole, w przeż ywaniu swoich radoś ci i trudów.      
Jednoczyć  we wzajemnym szacunku, mimo róż nic jakie są między 
nami. Płaszczyzną, na której tworzymy jest Szkoła Podstawowa  
z Oddziałami Integracyjnymi nr 3 w Krakowie. 
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Czy  wiecie jak wygląda sztandar szkolny?
                    

Nowa gablota na korytarzu 

 

Sztandar to symbol szkoły, jest 

wyrazem szacunku, powagi i pamięci. 

Nasza szkoła ma swój sztandar - został 

zrobiony w 1963 roku z okazji stulecia 

istnienia szkoły.  

Składa się z płata materiału, ķtóry 

ma kształt kwadratu i jest obszyty złotymi 

frędzlami. Płat jest przytwierdzony do 

drzewca. Na drzewcu sztandaru znajdują 

się tabliczki, które informują o fundatorach 

sztandaru. Sztandar ma swoje symbole, 

napisy i znaki. 

Na jednej stronie naszego sztandaru 

jest orzeł, który symbolizuje państwo 

polskie, władzę i potęgę, a na drugiej 

stronie jest przedstawiony herb  

stołecznego królewskiego miasta Krakowa 

- na błękitnym polu czerwony mur ceglany 

z trzema basztami zakończonymi 

prostokątnymi ściankami. Baszty mają 

czarne strzelnice - środkowa baszta jest 

wyższa i szersza. Biel oznacza czystość,  

a błękit – kolor Wisły. W herb jest 

wkomponowana cyfra 3, która jest 

numerem naszej szkoły.  

 W lewym górnym rogu sztandaru 

znajduje się kaganek z ogniem – płomień 

to symbol światła i oświecenia 

umysłowego: wiedzy, inteligencji, 

poznania, rozumu. Kaganek jest symbolem 

oświaty, edukacji.  

W prawym dolnym rogu jest rakieta 

i planeta - to symbole, że szkoła dąży do 

zdobywania nowej wiedzy.  

 

 

- Sztandar kształtuje w uczniach 

postawy patriotyczne i uczy szacunku  

do tradycji narodu polskiego. 

Wykorzystywany jest  tylko wtedy, gdy są 

ważne uroczystości, np. rozpoczęcie  

i zakończenie roku szkolnego. Sztandarem 

opiekuje się poczet sztandarowy, czyli 

uczniowie najstarszej klasy. Na koniec 

roku jest uroczyście przekazywany 

kolejnej klasie – informuje Beata Eisler – 

wicedyrektorka szkoły. 

Taisija Zinchenko klasa 8 B 
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Nowinki  od najmłodszych, 
czyli co słychać w klasach I  - III?

 

Witajcie, w imieniu klas młodszych chcę przekazać kilka wiadomości, 

bo... u nas się dzieje, oj dzieje... 

Gotowi na garść nowinek? 

Zaczynam od spraw bieżących 

Na początek -  tydzień ,,Pod okiem 

dinozaura”.  
Klasy młodsze odkrywały tajemnice 

gigantów sprzed milionów lat. 

Klasa I i III otrzymały list i wyzwania od 

triceratopsa Dina. W scenerii ery 

mezozoicznej dzielnie i z entuzjazmem 

rozwiązywały zadania od Dino: 

a. Śladami Dinozaurów - rozpoznawanie 

gatunków dinozaurów - gra terenowa, 

b. Rysowanie na dużym formacie 

dinozaurów - praca twórcza, 

 

c. Szkielety dinozaura, 

d. Labirynty  i inne niespodzianki - karty 

pracy indywidualnej, 

e. Ekspresja słowna - Dino tworzy, a my  

z nim... 

- Duże dinozaury dużo drzemią. 

- Darek dotyka delikatnie dinozaura. 

- T-rex trawi twardego tyranozaura. 

f. Łapy tyranozaura - Ile naszych butów  

w łapie Dinozaura? 

Chcecie wiedzieć???   

34 pary butów uczniów i dwie pary butów 

naszych pań - pani Bogusi i pani Moniki. 

To był naprawdę ,,dinozaurowy tydzień”. 

Monika Obrał  - klasy I - III 

 



4 
 

Nowinki  od najmłodszych, 
czyli co słychać w klasach I  - III? 

 

W telegraficznym skrócie informacje przekazuje Monika Obrał 
                       

• W lutym odbył się  BAL 

KARNAWAŁOWY w  pięknie 

przystrojonej sali z serpentynami  

i balonami. Kolorowe panie 

wodzirejki zafundowały dzieciom 

niesamowite wrażenia muzyczne  

i taneczne. Młodsi stanęli  

na wysokości zadania  

i przygotowali fantastyczne 

przebrania. 

 

• Klasa III podczas warsztatów 

szopkarskich w listopadzie 

wykonała szopkę krakowską  

na konkurs szopek „pod Adasiem” 

wedle długoletniej tradycji naszego 

miasta. Szopka zdobyła III miejsce 

i przez dwa miesiące mieszkańcy 

Krakowa oraz turyści z całego 

świata mogli podziwiać ją w Pałacu 

Krzysztofory. Teraz szopka zdobi 

korytarz I piętra naszej szkoły, 

 

• Klasy 1 - 3 oraz oddział 

przedszkolny realizują wiele 

projektów edukacyjnych  

i społecznych, chętnie podejmują 

wyzwania i zadania - uczniowie  

z talentem wokalnym uczestniczyli 

w Festiwalu Piosenki Dziecięcej, 

odbyła się degustacja zupy 

dyniowej w Dniu Dyni, tostów 

własnoręcznie przygotowanych  

w Dniu Tosta.  

 

• Walentynki cieszyły się dużym 

powodzeniem. Wyrazy sympatii 

słali mali i duzi.:)  

 

• W sali 14 możemy przenieść się  

z klasą III na biegun północny  

i podziwiać krajobraz Arktyki  

i największej wyspy świata 

Grenlandii. Uczniowie  

z zaangażowaniem podeszli do 

zadania i przygotowali niesamowite 

makiety. 

 

• Fotorelacje z działań najmłodszych 

naszej szkoły można śledzić  

na stronie szkoły. Polecam!!! 

 

http://www.sp3.krakow.pl/ 
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Najmłodsi w obiektywie         
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Czym zajmuje się logopeda? 

Czy wiecie, że nie każda szkoła u siebie ma logopedę?  

U nas jest! I pracuje nad prawidłowym rozwojem mowy uczniów  

Z  Joanną Zając rozmawia Sofiia Yatsyk z klasy 8 B 

 

 

 

Prawidłowe mówienie u dzieci nie 

zawsze jest rzeczą oczywistą. To właśnie 

Pani logopeda pomaga uczniom pokonać 

trudności. W naszej szkole mamy 

cudowną panią logopedę, która pracuje 

u nas od 2013 roku z przerwą na urlop 

macierzyński. Zajmuje się rozwojem 

mowy i komunikacji. 

 

- Na czym dokładnie polega zawód 

logopedy szkolnego? 

 

- Mam kontakt z wieloma osobami  

z różnych klas, praca wymaga dużo 

kreatywności, a szczególnie ćwiczenia. 

 

- Czy gry komputerowe wpływają  

na rozwój mówienia u dzieci? 

- Bardzo ciekawe jest to, że u dzieci 

występują problemy z mówieniem przez 

nadużywanie gadżetów elektronicznych. 

Kiedy małe dziecko gra w gry 

komputerowe, staje się jakby uzależnione  

i ma trudności z uczeniem się. Oprócz 

tego, w grach jest mało słów i dlatego to 

przeszkadza w rozwoju mowy. Podobna 

sytuacja zdarza się w wypadkach, kiedy 

dziecko nie ma limitu czasu przed 

komputerem. 

 

- Czy problemy z mówieniem są tylko 

przez ekrany telefonów i komputerów? 

 

- Zaburzenia w rozwoju mowy mogą być 

spowodowane nie tylko nadużyciem 

gadżetów, ale też wadami genetycznymi 

lub neurologicznymi, anatomicznymi. 

Częstymi problemami u dzieci są problemy 

artykulacyjne. Jest to nieprawidłowa 

wymowa niektórych głosek np: r, sz, ż, cz. 

Głoska R jest taka trudna dlatego, że 

wymaga bardzo dużej sprawności języka. 

Z tą literą są dwa słowa, które wszystkim 
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jest ciężko wymówić: rewolwer  

i rewolwerowiec. 

 

- Jakimi metodami Pani pracuje? 

 

 - Czas trwania terapii zależy od sytuacji  

i czy ćwiczy się w domu. W swojej 

codziennej pracy wykorzystuję różne 

narzędzia, na przykład: piórka do ćwiczeń 

oddechowych, rękawiczki, szpatułki dla 

podnoszenia języka, programy 

komputerowe. Z mojej pomocy w naszej 

szkole korzysta 48 uczniów, odwiedzają 

mnie raz w tygodniu. Z pomocy logopedy 

mogą też korzystać dorośli, bo nigdy na to 

nie jest za późno. 

 

- Jakie są dla Pani największe radości  

i wyzwania zawodowe? 

Najtrudniejsze jest to, że praca  

z pacjentami może trwać długo i żeby 

dzieciom było ciekawie trzeba wymyślać 

nowe ćwiczenia, które będą przyspieszać 

rozwój mówienia. Nie tylko to jest trudne, 

ponieważ są też tacy pacjenci, którzy nie 

mają motywacji, więc muszę ich zachęcić 

do  wykonywania gimnastyki 

artykulacyjnej. Największym sukcesem 

jest okres, kiedy pracowałam  

w przedszkolu i udawało mi się 

stymulować mówienie u dzieci, które  

w ogóle nie mówiły. Z pracy w szkole 

najbardziej pamiętam jednego  

z uczniów,  który miał wielkie problemy,  

i mimo tego, że dużo pracował w domu, 

przybiegał co przerwę, żeby ćwiczyć 

jeszcze więcej. 

 

 

 
 

 

 

 

 

 

 

 

 

Uwaga: pani logopeda jest dostępna dla rodziców  

    w każdy wtorek od godz. 12.45 do 13.45 
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Psycholog szkolny bez tajemnic 
 

Z  Agatą Kapicą rozmawia Taisija Zinchenko z klasy 8 B 

 

 

Psycholog szkolny to ten 

człowiek, który pomaga nauczycielom 

zrozumieć sytuację ucznia, jest 

mediatorem pomiędzy uczniem  

i nauczycielem, konsultuje trudności 

ucznia, także może porozmawiać  

z rodzicami ucznia i pomóc rozwiązać 

problemy.  

W naszej szkole jest bardzo miła  

i pomocna pani psycholog: Agata 

Kapica. 

 

  Dlaczego Pani wybrała pracę 

psychologa? 

Wybrałam tę pracę, bo od zawsze lubiłam  

 

ludzi, a także pracować z ludźmi. 

Próbowałam różnych zawodów, dużo 

pracowałam jako wolontariusz, próbując 

wszystkiego przekonałam się, że 

psychologia to moje marzenie i pasja. 

 

   Na czym polega praca psychologa  

w szkole? 

To zależy, w większości na tym, żeby 

pomagać, ale nie zawsze daję gotowe 

rozwiązania, raczej daję rady, jak problem 

można spróbować rozwiązać. To zależy, bo 

w szkole jest dużo zadań, np. kontakt z 

rodzicami czy nauczycielem, żeby danemu 

dziecku pomoc i rozwiązać problem. 
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Czy rozmowa między uczniem  

i psychologiem jest tajemnicą? 

Czy przychodzą uczniowie, czy 

nauczyciele, czy rodzice nie ma różnicy - 

rozmowa zostaje tylko między 

psychologiem i tym człowiekiem, z którym 

rozmawiam. To jest tajemnica zawodowa. 

Uczniowie wiedzą, że tu mogą być 

bezpieczni. 

    

  Czy dorośli też szukają pomocy? 

Tak, nauczyciele i rodzice też szukają 

pomocy. Szkoła jest miejscem takim 

specyficznym, że nawet nauczyciele 

potrzebują pomocy. 

 

  Co Pani uważa za swój największy 

sukces? 

To, że potrafię nawiązać kontakt z ludźmi. 

 

  Czy ta praca psychicznie bardzo 

obciąża i co Pani robi, żeby nie przenosić 

na siebie problemów innych? 

Tak, ta praca bardzo obciąża. Staram się 

skupiać na tym, że to jest tylko praca,  

w której muszę pomóc ludziom, a także na  

tym, żeby nie przenosić na siebie 

problemów - chodzę też do innego 

psychologa i to jest etyczne, że psycholog 

chodzi do psychologa, nazywa się to 

superwizja. 

Czym Pani interesuje się poza swoją 

pracą? 

Interesuję się ludźmi (czyli psychologią 

człowieka), czytam książki, które 

pomagają mi w myślach przenieść się do 

innego świata, a także słucham spokojnej 

muzyki i lubię podróżować. 

 

   Co Panią motywuje do pracy? 

Po pierwsze motywuje mnie to, że widzę 

ten proces jak ktoś pomaga komuś, a po 

drugie poczucie odpowiedzialności, żeby 

tę pomoc dostał człowiek. 

 

    Kim Pani chciałaby być  

w przyszłości? 

Chciałabym być psychoterapeutą  

w przyszłości, żeby więcej spotykać się  

z ludźmi, już nawet zaczęłam chodzić na 

specjalne kursy psychoterapeuty. 
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Ciekawostki ze  świetlicy szkolnej… 

      

Jak świetlica wpływa na nasze życie 

szkolne i jakie są jej cele? 

 Nasza świetlica to miejsce,  

w którym dzieci uczą się, odrabiają 

zadania domowe, grają w gry planszowe, 

tańczą do muzyki i mogą zobaczyć różne 

filmy. Do naszej świetlicy najczęściej 

chodzą dzieci w wieku 7-10 lat, młodzież 

starszych klas rzadko tu przychodzi.  

W świetlicy często dzieci robią 

origami i to się im podoba. Najbardziej 

ulubioną grą dzieciaków na naszej 

świetlicy jest gra, w której musi znaleźć 

przedmiot określonego koloru na terenie 

świetlicy. 

 

 - Najtrudniejsze wyzwanie to dzieci, które 

są obcokrajowcami albo dzieci z różnymi 

chorobami (np. autyzmem), ale dla 

każdego dzieciaka staramy się dobrać 

odpowiednie gry, zgodnie z możliwościami 

dziecka i staramy się zapewnić takie 

warunki, żeby dziecko czuło się dobrze  

i spokojnie. Jedną z motywacji pracy  

w naszej świetlicy jest  uśmiech każdego 

dziecka, a jeszcze postępy w nauce, bo 

przez działanie dzieci przełamują swoje 

bariery. Cieszy uśmiech i radość  

u dzieciaków z tego, że wszystko  

mogą pokonać  – mówią panie pracujące  

w świetlicy.  

Radością w świetlicy jest dziewczynka z 4 

klasy, ma na imię Natalia. Zaangażowała 

się w pomoc charytatywną, w zbiórkę dla 

schroniska, w akcję „Zbiórka dla Burka  

i Kocurka”.  

Celem świetlicy jest to, żeby dzieci były 

otwarte, tolerowały innych i nie kłóciły się 

między sobą, a także wspierały koleżanki  

i kolegów i mogły spędzić czas z radością. 

 

Taisija Zinchenko – klasa  8 B
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Konkurs poetycki w szkolnej bibliotece

Już w powietrzu wiosnę słyszę - Julian Tuwim

 

Już w powietrzu wiosnę słyszę... 

Czy ty też? 

Serce patrzy w me zacisze...                 

Czy ty wiesz? 

Świat wiośnieje, 

w słońcu cały, 

W świtach zórz... 

Wróble się rozświergotały: 

Cóż, czy już? 

Wiosna... Kwiaty mam i słońce... 

Czy ty też? 

A w oczach mam łzy gorące... 

Czy ty wiesz? 

 

Zapraszam do udziału w konkursie 

literackim. 

Wiosna to symbol odradzającego się na 

nowo życia. Przyroda budzi się, wita  nas 

tysiącem barw i zapachów. Jak Wy 

widzicie tę porę roku? Napiszcie o tym 

wiersz. 

 

Cele konkursu: 

- Zachęcanie uczniów do pisania  

i prezentowania własnej twórczości. 

- Rozwijanie wrażliwości i wyobraźni 

młodych autorów oraz popularyzowanie 

ich twórczości. 

- Uwrażliwienie na bogactwo języka 

ojczystego i piękno otaczającej przyrody. 

- Rozwijanie wyobraźni twórczej, 

odkrywanie talentów literackich. 

 

Zasady konkursu: 

-  Napisanie wiersza o wiośnie - można 

napisać odręcznie (czytelnie) lub na 

komputerze. 

- Wiersz nie może być wcześniej 

publikowany ani wysyłany na inny 

konkurs - musi to być własna twórczość. 

- Forma i długość wiersza jest dowolna 

- Format pracy - A 4 - prosimy o włożenie 

kartki do koszulki. 

- Prace należy na odwrocie podpisać (imię 

i nazwisko ucznia, klasa). 

- Wiersz należy dostarczyć do 18 marca 

2024 roku do biblioteki szkolnej 

- Wiersze zostaną zamieszczone w galerii 

na korytarzu oraz zostaną wydrukowane  

w szkolnej gazetce. 

Kryteria oceny: 

- Oryginalność w ujęciu tematu. 

- Język i ortografia. 

- Bogactwo środków poetyckich. 

- Kompozycja wiersza. 

- Ogólna estetyka pracy. 

 

Nagrody 

- Dla zwycięzców i osób wyróżnionych 

w  konkursie przewidziano nagrody. 

- Każdy uczestnik otrzyma dyplom 

- Wiersze ukażą się w szkolnej gazetce. 

 

Wiesława Zapart

 



12 
 

Sukces urodzony z szachów
 

 

Działanie podejmowane z wytrwałością 

kończy się sukcesem. Ucznia buduje jego 

charakter, pogląd na świat, śmiałość 

siebie, a co dzieje się z umysłem  

i rozwojem logiki ucznia?  

Wytrwałość jest zbudowana z chęci 

ucznia, z zaangażowania w trakcie nauki,  

a ciekawość przyspiesza proces uczenia.  

          Uczeń, który nie jest śmiały, nie wie 

czego chce, nie oczekuje od siebie sukcesu 

- może to poprawić, poznając swój 

charakter przez umysłową grę w szachy. 

  Pan uczący gry w szachy - Kamil 

Makówka - opowiada, że nie trzeba być 

matematycznie zdolnym, żeby umieć grać 

w szachy. Uczeń może mieć tragedię  

w matematyce, ale w szachach być 

najlepszym, takim przykładem jest on sam. 

    Historia Pana Makówki jest 

zadziwiająca. Zaczął grać w szachy, kiedy 

miał sześć lat, wtedy nawet nie mógł 

pomyśleć, że zwykła gra będzie jego 

zawodem.  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Ojciec kupił mu szachy i… już minęło 50 

lat, jak pan Makówka gra, poza tym jest 

nauczycielem szachów. Zajmował miejsca 

na podium w konkursach szachowych, 

wygrywał turnieje mistrzostw świata. Poza 

szachami zainteresowany jest historią, 

sportem i lubi zbierać grzyby. Podaje 

siebie jako przykład motywacji, 

wytrwałości wynikającej z ciekawości 

dziecka, pokazuje, że spełnił swój cel 

zaplanowany w dzieciństwie. 

   Chodzi o to, że jeżeli chcesz, to 

pokonasz wszystko, co ci przeszkadza. Nie 

czekaj kto i co powie, rób samodzielnie. 

Na niektóre rzeczy trzeba patrzeć jak na 

sztukę, znajdź to, co Tobie osobiście się 

podoba. Trzeba zatrzymać się, pomyśleć, 

podejść, popatrzeć z innej strony i działać  

-wtedy masz sukces i rozwój umysłu. 

     Chcę udowodnić, że sukces urodzony  

z gry w szachy może być i u Ciebie,  

bo tego dowodzi historia Pana od szachów, 

który znalazł radość w szachach, działał 

wytrwale i spełnił swój cel. 

 

                       Anastasiia Dovhan, klasa 8B         
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Wspólny czas poza szkołą  

Mamy szczęście, że nauczyciele naszej 

szkoły dbają nie tylko o erudycję, ale też 

o wspólne spędzenie czasu poza szkołą.  

       Jedną z takich atrakcji był wspólny 

wypad naszej klasy do Parku Trampolin  

w Krakowie. 1 lutego my, uczniowie 8 B  

i nasza ulubiona wychowawczyni, Pani 

Monika, pojechaliśmy do parku trampolin 

GOjump. Już na miejscu wydano nam 

opaski i dwie pary skarpetek - 

antypoślizgowe do strefy z trampolinami  

i specjalne do strefy z dmuchanymi 

atrakcjami (nie można tam używać 

skarpetek antypoślizgowych).  

W każdej ze stref spędziliśmy po godzinie. 

Na trampolinach najpierw trochę 

poćwiczyliśmy, żeby rozciągnąć mięśnie,  

a potem mieliśmy dużo wolnego czasu na 

skakanie i rozrywkę. Świetnie się 

bawiliśmy, nawet Pani Monika! Nigdy 

bym nie pomyślała, że Pani Monika też 

będzie skakać na trampolinach i zjeżdżać 

na dętce. Wszyscy razem przeszliśmy 

torem przeszkód i też ładnie jej to poszło! 

Pod koniec pobytu w parku GOjump 

zorganizowaliśmy bitwę chłopców  

z dziewczynami w basenie z kulkami  

i świetnie się bawiliśmy! Spodobały mi się 

takie atrakcje jak: zjazd na dętkach, duży 

basen z miękkimi kostkami i piłkami, bo 

tam mieliśmy bój. Ale dla mnie najlepsze 

były wysokie dmuchane zjeżdżalnie. Były 

one bardzo szybkie, bo miały ostre 

nachylenie i bardzo mi się spodobały!    

       Podsumowując, mogę z pewnością 

powiedzieć, że park GOjump - to świetne 

miejsce na wycieczkę i integrację dla 

dzieci i ich wychowawców. Myślę, że 

każdy z uczniów mojej klasy, również jak  

i ja, docenił czas, spędzony razem z naszą 

nauczycielką i marzy o tym, by tam 

wrócić!  

Sofiia Yatsyk, klasa 8B 

Razem  z wychowawcą pływaliśmy w piłkach
1 lutego klasa 8 B zebrała się  

na trampolinach: GOjump i GOair. 

Co to jest GOjump? 

Największy park trampolin GOjump, 

GOair to ogromna przestrzeń wypełniona 

zabawą! Zjeżdżalnie, skoki, salta, tory 

przeszkód w dmuchanym mieście -

naprawdę nie będziesz się nudzić! 

Co się działo w GOair? 

Pływaliśmy w basenie z piłkami, 

wszczynaliśmy wojny, rzucaliśmy piłkami, 

topiliśmy kolegę z klasy w piłkach. 

Podzieliliśmy się na zespoły - dziewcząt  

i chłopców. Było bardzo fajnie, ale też 

trudno było prowadzić wojnę. Na koniec 

obie drużyny ogłosiły pokój. Razem  

z wychowawcą klasy pływaliśmy  

w tych piłkach. 

Jakie wrażenia? 

Wszyscy byli bardzo radośni i szczęśliwi. 

Bardzo nam się tam podobało.   

I oczywiście byliśmy zmęczeni. Moim 

zdaniem był to najwspanialszy dzień  

w moim życiu.  

 

               Yelyzaveta Kroshko, klasa  8 B
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              Moja pasja – mój świat – moje hobby 
 

                           bƛƪƛǘť .ŜǾȊƛǳƪŀ Ȋ у . ƛ ƧŜƎƻ Ƙƻōōȅ ǇǊŜȊŜƴǘǳƧŜ !ƴŀǎǘŀǎƛƛŀ 5ƻǾƘŀƴ Ȋ у .
 

Jeden dzień pomógł zmienić siebie

Dzień, w którym występują  

męczące myśli, które nie dają spokoju, 

nowe przeżycia, starte do krwi palce, 

stracony sen, znalezienie siebie  

w nieznanej dziewczynie.  

Co da Ci spokój? 

Chłopak, który długo szukał 

życiowego celu w zamieszaniu własnych 

myśli, nazywa się Nikita Bevziuk, ma 15 

lat, opowiada nam własną historię. 

Pojechał ze szkołą i swoją klasą na 

szkolną wycieczkę, wtedy był w 7B OPC. 

Siedział obok gorącego ogniska, słuchał 

jak gra na gitarze nieznana mu 

dziewczyna. Minęło półtorej godziny, a 

Nikita był tak słuchany w dźwięk gitary, że 

nie był świadomy jak szybko leci czas. 

Jego stary kolega, który jest w Ukrainie i 

który też gra na gitarze, przesłał mu 

nagraną melodię. Nikita pod wpływem 

gorących emocji kupił gitarę i zaczął grać. 

Ale…  

nie wszystko od razu wychodziło. 

Początki były straszne, bolały palce od 

zaciskania strun, zmuszony był do tego, 

żeby się nauczyć wszystkich chwytów,  

w pierwszych miesiącach nie wychodziło 

mu nic.  

 

Był smutny. Z tego momentu minął 

już rok i tak naprawdę w ciągu ostatnich 

dwóch miesięcy nauczył się profesjonalnie 

grać. Nie chciał żadnej pomocy od 

korepetytorów, bo uważał, że sam nauczy 

się najważniejszych rzeczy, takich jak 

dobrze zaciskać struny. Gra późno o 2.00 

godzinie nocy, tracąc swój sen, gra 

każdego dnia po szkole, kiedy odczuwa 

fizyczny smutek i ból; gra, kiedy nie chce 

o niczym myśleć. Po paru minutach grania 

czuje się wesoły, wracają mu pozytywne 

emocje. Ma elektro gitarę i klasyczną 

gitarę, natomiast uważa, że klasyka jest 

czymś najgorszym. Chce grać na gitarze 

przez całe swoje życie. Obecnie ma 

pomysł na to, żeby zrobić swoją piosenkę, 

która będzie się odróżniać od tych, które 

tworzą współcześni artyści. 

        Jak każdy człowiek ma swój ulubiony 

typ muzyki, u niego to rock and roll z lat 

80., rock, metal. Chce on powiedzieć 

ludziom, którym coś nie wychodzi, żeby 

próbowali do końca.         

Nikita ma  drugie hobby: rysunek. 

Popatrzcie: 
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Moja pasja – mój świat – moje hobby
 

ς  {ƻŦƛƛť ¸ŀǘǎȅƪ Ȋ у . ƛ ƧŜƧ Ƙƻōōȅ ǇǊŜȊŜƴǘǳƧŜ !ƴŀǎǘŀǎƛƛŀ 5ƻǾƘŀƴ Ȋ у . 
 

Droga w życie ,,od zabawek do pracy”

Dokładność w swojej pracy, 

darowanie serca bliskim ludziom, 

przyjemność robienia tego co się lubi,  

a najważniejsze, że widzisz w tym, to co 

robisz – swoją przyszłość.  

Sofiia Yatsyk ma hobby, którym 

zajmuje się od niedawna. Zaczęło się przez 

obejrzenie zwykłego  nagrania  

w Internecie, na tyle spodobało się jej, że 

zaczęła to robić. Zapytacie co? Kwiaty  

i zabawki - własnoręcznie. 

         Ma 13 lat i już widzi w tym co robi 

swoją pracę dorywczą, już ma coś, z czego 

mogłaby korzystać w przyszłości. Robi to 

nie po to, by zarobić, ale po to, by 

podarować emocje, ciepłe uczucia, zrobić 

przyjemność ludziom. Najbardziej podoba 

się Sofii, to że może komuś dać 

własnoręcznie zrobioną zabawkę czy 

kwiaty. Dużo podarowała bliskim 

jej  ludziom - mamie, siostrze, tacie. 

Kwiaty łatwiej robi niż zabawki, bo kwiaty 

są prostsze. To ją uspokaja, a kiedy robi 

zabawkę i kiedy coś jej nie udaje się, ma 

ochotę to wyrzucić.  

       

Zobaczyła w Internecie jak 

wszystkim to wychodzi i pomyślała: ,,czy 

ja jestem gorsza od nich? ja potrafię to 

zrobić!”. Na początku miała problem, ale 

teraz już robi je szybciej i jest w tym 

specjalistą. Pomagają jej bliscy - wspierają 

ją w jej hobby. Podoba się jej widzieć efekt 

tego co robi, cieszy się, że z każdym razem 

wszystko jest lepiej i jest dumna z tego, że 

nauczyła się sama. 

      Wspomina, że swoją pierwszą zabawkę 

robiła trzy godziny ucząc się z nagrania.  

A róże było jej łatwiej robić. Na zabawki 

dużo trzeba materiału, który kosztuje  

i trzeba dużo nici, a do zrobienia róży 

kupuje taśmę, dzieli na 16 pasków i opala 

końcówki taśmy, a później skleja wszystko 

i tak powstaje róża. Najbardziej lubi robić 

kwiaty i zabawki, gdy słucha ulubionej 

muzyki, przy muzyce opala końcówki 

taśmy do zrobienia róży. 

         Chciałaby doradzić wszystkim, 

którzy mają jakiś cel, żeby go realizowali, 

nawet kosztem swojego czasu. Jeżeli nie 

wychodzi pierwszy raz, to trzeba próbować 

dalej. Mówi, że później będzie przyjemnie 

porównywać swoją pracę, którą robisz 

teraz i tę, którą robiłeś kiedyś.  
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Moja pasja – mój świat – moje hobby
 

ς  z !ƴŀǎǘŀǎƛƛŊ 5ƻǾƘŀƴ Ȋ у . ǊƻȊƳŀǿƛŀ {ƻŦƛƛŀ ¸ŀǘǎȅƪ Ȋ у . 
 

Od sal lekcyjnych do kortów 

 

Gra w tenisa stołowego nie tylko 

poprawia koordynację wzrokowo-

ruchową i refleks, ale również stymuluje 

aktywność  umysłową, myślenie  

i planowanie. Skąd pomysł na grę  

w tenis stołowy? 

 

Kiedy zaczęłam grać w tenisa, miałam 10 

lat. Najpierw były to zwykłe lekcje 

wychowania fizycznego, na początku nie 

dogadywaliśmy się dobrze z nauczycielem, 

ale potem stał się moim najlepszym 

przyjacielem. Chciałabym mu  

 

podziękować za moją karierę tenisową, 

ponieważ zmotywował mnie i pokazał inną 

stronę tego zajęcia. Zauważył, jak bardzo 

biorę wszystko do siebie i pokazał mi, że 

wszystko jest zupełnie inne, niż mi się 

wydaje. Dzięki temu uświadomiłam sobie, 

że jeżeli coś ci się nie udaje, trzeba 

spróbować jeszcze raz. Wspierał mnie  

w każdej porażce i każdym zwycięstwie. 

Okazało się, że szybko zaczęłam robić 

postępy w dziedzinie sportowej. Przez 

pierwsze dwa miesiące nauczyciel pokazał 

mi, jak prawidłowo trzymać rakietę  
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i z każdym dniem spędzonym przy stole 

tenisowym zaczęłam zaskakiwać go 

swoimi umiejętnościami. 

Oczywiście nie mogłam nawet pomyśleć, 

że chcę być w tym specjalistą. Ale po 

czterech miesiącach, kiedy wszystko 

poszło dobrze, zdałam sobie sprawę, że 

muszę to wykorzystać. Pomogły mi w tym 

konkursy, a nauczyciele w szkole zaczęli 

być ze mnie dumni, ponieważ poprawiłam 

status mojej szkoły i przyniosłam wiele 

zwycięstw. Nie chodziłam na żadne 

dodatkowe zajęcia, trenowałam przez dwie 

godziny na lekcji wychowania fizycznego 

w szkole i to wystarczyło, żeby mój 

nauczyciel dostrzegł moje zdolności  

i pomógł mi w poprawieniu umiejętności. 

 

Czy wszystko szło gładko? 

 

Zaczęłam oczywiście od tego, że starałam 

się grać zgodnie z zasadami. Skupiałam się 

na tym, jak daleko trzeba stać od stołu 

tenisowego lub jak prawidłowo trzymać 

rakietę, a potem to stało się tak naturalne, 

że już o tym nie musiałam myśleć. 

Najtrudniejszą rzeczą było pokonanie 

strachu przed byciem obserwowaną, bo 

kiedy wszyscy dowiadywali się, że ja 

gram, to przychodzili oglądać. Ale gdy 

zdałam sobie sprawę, że jestem 

zafascynowana tym, co robię i nikt mnie  

za to nie skrytykuje, strach zaczął mijać. 

 

Czy zajmowałaś jakieś miejsca  

w zawodach? 

 

Zajęliśmy z grupą ze szkoły 1 i 2 miejsce 

w zawodach szkół z obwodu lwowskiego. 

Zdobyliśmy również złoty i srebrny medal, 

grając zespołowo. Inni uczniowie 

przyjeżdżali do naszej szkoły na zawody  

i przed nami rozgrzewali się, próbowali 

grać, a potem my rywalizowaliśmy z nimi, 

oni przyjeżdżali ze Lwowa i innych 

obwodów lwowskich. Wyglądało to tak: 

graliśmy w dwuosobowej drużynie i jak 

skończyliśmy grę to przychodziły następne 

dwie osoby z naszej grupy szkolnej i grały 

dalej. Jeśli nasze grupy wygrywały, 

zajmowaliśmy miejsce. A ja sama  zajęłam 

na zawodach w Terebowłi 2, 3 i 4 miejsce. 

Graliśmy też w Zoloczewi, gdzie również 

zajęłam 2 miejsce i zdobyłam srebrny 

medal. 

 

Czy kontynuujesz grę w tenisa? 

 

Niestety nie, dwa lata temu musiałam 

przeprowadzić się do Polski i nie miałam 

możliwości grać w tenisa. Nie miałam też 

motywacji, ponieważ dużo myślałam  

o sytuacji w Ukrainie, ale wiedziałam, że 

to minie i ja wrócę do gry. Ponieważ nie 

grałam przez dwa lata, zaczęłam popełniać 

błędy w grze. To oczywiste, że jeśli nie 

ćwiczysz przez długi czas, umiejętności 

pogarszają się, więc teraz chciałabym 

wrócić do zajęć, ale niestety nie ma 

mojego nauczyciela, który mnie do tego 

zmotywował.  

Poza tym, kiedy gram w tenisa i gra ze 

mną osoba, która w ogóle nie umie grać, 

denerwuje mnie to. Kiedy ktoś rzuca piłkę 

w innym kierunku i nie zna zasad, staram 

się  wytłumaczyć lub nauczyć, ale jeżeli 

osoba nie słucha -  przestaję z nią grać, a to 

też nie sprzyja powrotowi do regularnych 

ćwiczeń. 

 

Czym dla Ciebie jest gra w tenisa? 

 

Tenis jest dla mnie jak hobby, kiedy gram 

w tenisa czuję się spokojna i zrelaksowana, 

czuję harmonię, ponieważ robię to, co 

lubię. Gra sprawia, że jestem szczęśliwa,  

a jeżeli jestem smutna lub w złym 

humorze, mogę przenieść całą złość na 

tenis i bardzo szybko się uspokoić. Nie 

boję się przed rozpoczęciem gry, ponieważ 

wiem, że wygram. Ale staram się skupić na 

grze, bo tenis wymaga koncentracji  

i szybkiej reakcji. 
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Sekrety kulinarne Taisiji 

Czy wiecie jakie są różnice i podobieństwa  

polskiej i ukraińskiej kuchni? 

   Polska i ukraińska kuchnia mają wiele 

podobieństw ze względu na ich wspólną 

historię i geografię, ale istnieją również 

różnice. 

  Dla przykładu podam kapustę 

zasmażoną (bigos) i kapustę po ukraińsku 

(kapuśniak): oba dania zawierają kapustę, 

ale bigos zazwyczaj zawiera więcej mięsa  

i różnorodnych składników, takich jak 

kiełbasa, grzyby i czasem śliwki. 

Kapuśniak ukraiński to zupa z kapusty 

gotowanej z ziemniakami, mięsem  

i czasem dodatkiem śmietany. Bardzo 

podobne do siebie są pierogi i wareniki. 

Pierogi to popularne polskie danie, są 

nadziewane mięsem, serem, ziemniakami 

lub owocami. Wareniki to ukraińska 

wersja, zazwyczaj podawana z różnymi 

nadzieniami, takimi jak ziemniaki, 

twarożek, mięso lub owoce, często 

podawane ze śmietaną. Jeszcze znany nam 

barszcz czerwony jest i w Polsce,  

i w Ukrainie, ale różnią się od siebie 

smakiem, przygotowaniem i dodatkami. 

Barszcz czerwony (polski) a borszcz 

(ukraiński): obie zupy to barszcz 

czerwony, ale polski barszcz często jest 

podawany z uszkami (pierogami w 

kształcie ucha) i nie jest gęsty, podczas 

gdy ukraiński borszcz może być podawany 

z dodatkami, takimi jak śmietana, koperek 

i jest gęsty, bo dużo zawiera warzyw. 

 

      Przepis na barszcz czerwony 

ukraiński: 
 

 Składniki: 

- 500 g mięsa (np. łopatka, żebra czy udo) 

- 1 duża cebula, posiekana 

- 3 lub 4 duże buraki, obrane i pokrojone  

w kostkę 

- 2 marchewki, obrane i pokrojone  

w plastry 

- 2 ziemniaki, obrane i pokrojone w kostkę 

- 1 pietruszka, obrana i pokrojona w kostkę 

(opcjonalnie) 

- 2 liście laurowe 

- 4-5 ziaren ziela angielskiego 

- sól i pieprz do smaku 

- 2 łyżki octu jabłkowego lub soku  

z cytryny 

- śmietana do podania (opcjonalnie) 

- koper do dekoracji (opcjonalnie) 

 

 Instrukcja przygotowania: 

1. W dużym garnku umieść mięso i pokryj 

je wodą. Gotuj na średnim ogniu przez 

około 1-1,5 godziny, usuwając pianę, aż 

mięso będzie miękkie i bulion stanie się 

bogatszy w smaku. 

2. Wyjmij mięso z bulionu i odłóż je  

na bok. Bulion odcedź przez sitko, aby 

pozbyć się wszelkich resztek mięsa i piany. 
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3. W tym samym garnku podsmaż cebulę 

na oleju lub maśle, aż stanie się miękka. 

4. Dodaj pokrojone buraki, marchewki, 

ziemniaki i pietruszkę do garnka. 

5. Zalej warzywa przygotowanym 

wcześniej bulionem mięsnym i doprowadź 

do wrzenia. 

6. Dodaj liście laurowe, ziele angielskie, 

sól i pieprz do garnka. 

7. Zmniejsz ogień i gotuj barszcz na 

wolnym ogniu przez około 30-40 minut, aż 

warzywa staną się miękkie. 

8. Dodaj ocet jabłkowy lub sok z cytryny 

do garnka, aby nadać barszczowi kwaśny 

smak. 

9. Spróbuj i dopraw barszcz do smaku, 

dodając więcej soli lub octu, jeśli to  

konieczne. 

10. Pokrój mięso wołowe na kawałki  

i dodaj je z powrotem do garnka. 

11. Podawaj barszcz gorący,  

z opcjonalnym dodatkiem śmietany i posyp 

go posiekanym koprem. SMACZNEGO! 

Taisija Zinchenko klasa 8 B 

-----------------------------------------------------------------------------------------------------------------

 

 

 

 

Przepis na bułeczki drożdżowe  

z rodzynkami: 

 

Składniki: 

- 500 g mąki pszennej 

- 250 ml ciepłego mleka 

- 75 g cukru 

- 75 g roztopionego masła  

- 7 g suchych drożdży lub 25 g świeżych 

drożdży 

- 2 jajka 

- 1 łyżeczka soli 

- 150 g rodzynków 

Instrukcja: 

1. Rozpuść drożdże w ciepłym mleku, 

dodaj łyżeczkę cukru i odstaw na około 10 

minut, aż drożdże zaczną pracować. 

2. W dużej misce wymieszaj mąkę, cukier  

i sól. 

3. Dodaj roztopione masło, jajka i drożdże 

z mlekiem do mąki. 

4. Zagnieć ciasto, aż będzie gładkie  

i elastyczne. 

5. Włóż ciasto do miski, przykryj 

ściereczką i pozostaw do wyrośnięcia  

na około 1 godzinę, aż podwoi swoją 

objętość. 

6. Gdy ciasto podwoi swoją objętość, 

dodaj do niego rodzynki i delikatnie 

wgnieć je w ciasto. 

7. Podziel ciasto na mniejsze kawałki  

i uformuj z nich bułeczki. 

8. Umieść bułeczki na blasze wyłożonej 

papierem do pieczenia, zachowując 

odstępy między nimi. 

9. Pozostaw bułeczki do ponownego 

wyrośnięcia na około 30 minut. 

10. Piecz bułeczki w nagrzanym 

piekarniku do 180C przez około 15-20 

minut lub do momentu, gdy staną się 

złociste.  

SMACZNEGO! 

Taisija Zinchenko klasa 8 B                               
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Dziennikarze ze szkolnej ławki,  
czyli język polski twórczo 

 

Uratować komuś nadzieję 
 

 

Opowiadam historię ze swojego 

życia, która przydarzyła się mi w czasie 

weekendu, w górach. Jest zaskakująca… 

 

Był zimowy, ciemny ranek, za 

oknem powiewał zimny wiatr, a śnieg 

zawiewał wszędzie. Ludzie chodzili nie 

spiesząc się, rzucali śnieżkami w okna. 

Widok z okna mojego domu wychodził  

z gór na niziny, ciężko było coś zobaczyć, 

jednak światełko błyszczące z daleka było 

jedynym, co zwracało na siebie uwagę. 

Stojąc przy oknie wpatrzyłam się, jak ono 

zbliżało się do mojego domu, po pewnym 

czasie patrzyłam się i uświadomiłam sobie, 

że leci helikopter. Jasnoczerwone 

światełko zniknęło, kiedy stanął helikopter 

pod moim oknem. Szybko wybiegłam na 

pole, nie myśląc dlaczego. 

 

Odsuwają się drzwi helikoptera,  

wychodzi zapłakana mama ze zmartwioną 

twarzą, a jej włosy rozrywa górski wiatr.  

Z pierwszego spojrzenia na nią wydało się, 

że coś bardzo przeżywa. 

     - Czy potrzebuje pani pomocy? - 

zapytałam, szykując się do działania. 

     - Zaginęła moja córka! -  krzyknęła do 

mnie pani, patrząc się na mnie. 

 Od razu dotarło do mnie, jak trudną ma 

sytuację, długo nie myśląc, żeby poprawić 

humor pani, żeby zrobić tak, by było jej 

miło, zaproponowałam: 

  - Czy nie chciałaby pani pogadać przy 

gorącej herbacie i omówić pani problem? – 

zapytałam cicho, bojąc się odmowy. 

 - No... Nie odmówiłabym w taką pogodę - 

zgodziła się zastanawiając się. 

     

 

Weszłyśmy do domu, widać było jak na 

nią oddziałują emocje. Starałam się 

delikatnie zachowywać się wobec niej, 

siedząc przy kominku zapytałam: 

- Jak pani ma na imię, co nie chcę zwracać 

się ,,Pani”? – zapytałam. 

  - Alicja, a moja córka Sofia - 

odpowiedziała ze smutkiem w oczach. 

  - To, na ile dobrze zrozumiałam, ona 

zaginęła. Jak to się stało i kiedy? - 

zapytałam, myśląc o problemie Alicji. 

   - Mieszkamy w górach i poleciliśmy 

tydzień temu tym helikopterem do 

drugiego miasta, a tam Sofia idąc za mną 

bez żadnego słowa zniknęła - 

odpowiedziała ze łzami na oczach. 

 

,,Najdroższe co miała Alicja 

straciła, jeżeli nie pomogę jej, to nie będzie 

miała spokoju do końca swojego życia”- 

pomyślałam. 
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  - Idziemy, nie tracimy czasu, jeżeli 

pójdziemy jak najszybciej szukać Sofii, to 

mamy większą szansę na to, że będzie 

wszystko dobrze z nią - szybko odparłam, 

spiesząc się na poszukiwania. 

 ,,Zadzwonię do znajomego, który jest 

specjalistą w poszukiwaniu ludzi, może 

pomoże” – planowałam w myślach.  

   Wsiedliśmy do helikoptera, a mój 

znajomy wysłał samochody 

na  poszukiwania po całej Polsce. 

Przelecieliśmy  już jedno miasto  

i zauważyliśmy, że kilka metrów od 

naszego helikoptera leci tornado. 

  - Co robić teraz, nie poradzimy sobie  

z nim!?.. -  krzyknęła z paniką Alicja. 

  - No... Nie wiem, staramy się uciekać - 

odparłam. 

 

Tornado nagle odłamało w naszym 

helikopterze jedno śmigło. Szybko 

włączyliśmy światła awaryjne, ale 

zrozumieliśmy, że nie chcemy stracić 

życia, i wszystko co zostaje nam robić to 

tylko skakać.  

  Zdecydowałam, że ja skoczę pierwsza, a 

za mną Alicja. Ubrałam na siebie 

spadochron i wyskoczyłam, patrząc 

wokoło, czy leci Alicja. Spadłam na ziemię 

i widzę, że Alicja leży na ziemi... osaczył 

mnie strach. 

  - Alicja, czy ty żyjesz? - zapytałam,  

w napięciu, dotykając jej tętna  

i słuchałam czy oddycha. 

 

Nagle… coś zadrgało w mojej 

kieszeni, niby telefon. 

   - Telefon?! – krzyczałam z radości. 

Zadzwonił do mnie kolega, który był kilka 

kilometrów od nas, powiedziałam  co się 

wydarzyło. Tornado poleciało w innym 

kierunku. Helikopter spadł, zapalił się.  

 

Szybko zaczęłam dźwigać Alicję, 

dalej od ognia, żeby się uspokoić. Ale 

radością na ten moment, było dla mnie 

zobaczenie, że Alicja żyje. Widzę, że ona 

patrzy na mnie, ale nic nie rozumie co się  

z nią stało. 

 

   Przypomniałam sobie jak byłam 

mała i bałam się, kiedy moja mama 

zostawiła mnie samą w domu. To co teraz 

odczuwa Sofia w swojej samotności? 

Postanowiłam, że dobrze zrobiłam, że 

zaproponowałam pomoc Alicji.  

 

Wreszcie znalazł nas mój znajomy, 

a z jego samochodu wybiegła Sofia. 

   - Maaaama! - krzyczała z radości. 

 

Tak skończyła się moja historia, 

która jest nie do uwierzenia. To, że mi nie 

wierzą, że tak było, to ja ich rozumiem, bo 

też nie mogę do dzisiaj w to uwierzyć, ale 

blizna, która została na mojej ręce podczas 

skoku ze  spadochronem, przypomina mi 

każdego razu, gdy na nią spojrzę, o tej 

niezwykłej historii.  

Mam więc dowód na to, że nawet  

w najładniejszy zimny ranek, może się 

zacząć historia, która udowadnia, że warto 

pomagać nawet obcym, żeby uratować 

komuś nadzieję. 

 

 

 

Autorka: Anastasiia Dovhan, klasa 8  B, 

(opowiadanie napisane na lekcji u polonistki Ewy Bugno) 
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Dziennikarze ze szkolnej ławki,  
czyli język polski twórczo 

 

Niesamowity dzień 

 

Pewnego sierpniowego dnia 

wybrałam się na wycieczkę poza miasto. 

Na miejsce dotarłam autobusem. Droga 

prowadziła przez las. Spacerowałam 

leśnymi ścieżkami, podziwiając piękno 

natury. Nie zauważyłam, że zabłądziłam.  

Dotarłam do pięknego 

gospodarstwa, w którym był ogromny 

ogród i mnóstwo zwierząt. Pomyślałam 

sobie, że znajdę kogoś i zapytam o drogę. 

Zapukałam do domu. Otworzył mi starszy 

pan z papugą na ramieniu. Nie mogłam 

uwierzyć, był to doktor Dolittle i papuga 

Polinezja.  

- Dzień dobry doktorze. Czy to naprawdę 

pan? – zapytałam niepewnie. 

- Tak to ja, a ty jak masz na imię? Co tu 

robisz? – odpowiedział mężczyzna. 

- Jestem Berenika, zgubiłam się i dotarłam 

tutaj. 

- Pewnie jesteś zmęczona. Chodź 

odpocznij, zapraszam. 

- Dziękuję bardzo chętnie – 

odpowiedziałam.  

- Panie doktorze nie mogę uwierzyć, że 

pana spotkałam. Uwielbiam zwierzęta  

i w przyszłości, tak jak pan chce zostać 

weterynarzem - rzekłam szczęśliwa. 

- To wspaniale! Bereniko a czy zostaniesz 

moją asystentką? 

- Naprawdę doktorze? Oczywiście bardzo 

chętnie. 

Doktor zaprowadził mnie do 

królika chorego na uszy, a potem 

asystowałam przy wyrywaniu zęba 

tygrysowi. Wspólnie pomogliśmy wielu 

zwierzętom.  

Zrobiło się późno, więc musiałam 

wracać. Podziękowałam doktorowi, a on 

wskazał mi drogę i również podziękował 

za pomoc. Byłam bardzo szczęśliwa. Był 

to niesamowity dzień. Spełniło się moje 

marzenie. Doktor tyle mnie nauczył  

i uświadomiłam sobie, że właśnie tego 

chcę, chcę pomagać zwierzętom tak jak on. 

 

 

Autorka: Berenika Kamińska klasa 4 

(tekst napisany na lekcji u polonistki 

Wiktorii Traczyńskiej) 
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Dziennikarze ze szkolnej ławki,  
czyli język polski twórczo 

 

 

Wielka wycieczka 

 

Ten dzień zapowiadał się 

normalnie. Wstałam, ubrałam się  

i wyszłam do szkoły, ale nagle w tramwaju 

przypomniałam sobie, że dzisiaj jest ten 

dzień. Byłam podekscytowana. Wyszłam  

z tramwaju, poszłam do szkoły i czekałam 

na godzinę 9:00. Kiedy nasze panie zeszły 

i nas policzyły, wyszliśmy na dwór.  

Podjechał po nas bus, wsiedliśmy  

i  jechaliśmy około 1,5 godziny. Kiedy 

dojechaliśmy na miejsce w Katowicach 

musieliśmy chwilę podejść. Po dwóch  

minutach przed nami ukazał się wielki 

napis Bajka Pana Kleksa. Nie mogliśmy 

się doczekać! Byliśmy przed czasem, więc 

jedna pani zaprowadziła nas na film. Kiedy 

oglądaliśmy, nagle na salę wszedł Pan 

Kleks. Przywitał się z nami, ale musiał 

szybko wrócić do swoich obowiązków.  

Chwile po tym pani zabrała nas do 

pierwszej sali. W tej sali była ściana  

z wielkimi guzikami, czterema małymi 

drzwiami, klocki piankowe i stolik  

z przezroczystymi kartkami. Na górze był 

psi raj, w którym była zjeżdżalnia, tor 

przeszkód i zdjęcia z psami.  

 

 

Druga sala była bardziej morska  

i szukaliśmy podpowiedzi by znaleźć 

pierwszy skarb. Był tam statek, na którym 

znajdowała się zjeżdżalnia prowadząca do 

podwodnej morskiej krainy. Po zjechaniu 

wpadało się do basenu z kulkami. Sala 

była podświetlona ultra neonem 

(fioletowym światłem), a obok była ściana 

z mocno ukrytą podpowiedzią.  

Gdy nasz czas w tej sali się 

skończył była przerwa.  

Następna sala była kosmiczna. Były 

tam trzy fotele z liną do podciągania,  

a na samej górze była kolejna wskazówka, 

która prowadziła nas do ostatniego, 

trzeciego skarbu.  A także o wiele, wiele 

więcej! Polecam tu przyjechać.  

 

Autorka: Natalia Bidacha klasa 4 

(tekst napisany na lekcji u polonistki 

Wiktorii Traczyńskiej) 
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Dziennikarze ze szkolnej ławki,  
czyli język polski twórczo 

 

Wakacyjna przygoda 

Na wakacjach spotkała mnie 

niesamowita przygoda. Nie wiem, czy 

kogokolwiek kiedykolwiek spotkała taka 

przygoda. A jak się ona wydarzyła? To za 

chwilę wam opowiem. Na dobry początek 

przedstawię się. Jestem Oa i mam prawie 

11 lat. Chodzę do czwartej klasy, a teraz 

przejdźmy do rzeczy.  

Był środek lata, razem z rodziną 

właśnie wybraliśmy się do Włoch nad 

morze. Ach to było wspaniałe. Jest upał, 

codziennie kąpiemy się w morzu i opalamy 

się. Wymarzone wakacje. Jednego dnia 

poszliśmy razem patrzeć na zachód słońca. 

Kiedy zapadł zmierzch rodzice pozwolili 

mi i Michałowi (Michał to mój młodszy 

brat) moczyć nóżki w lodowatej wodzie  

i bawić się w berka na plaży. Bawiliśmy 

się w berka i celowo spadaliśmy w piasek. 

Postanowiliśmy, że pójdziemy pochlapać 

się wodą. Kiedy podeszliśmy do wody, 

wypłynęła do nas syrenka. Prawdziwa! 

Syrenka przemówiła do nas: 

- Na dnie morskim stała się bieda i 

potrzebujemy pomocy. 

 Po czym dała nam ładne naszyjniki.  

- Z ich pomocą przetrwacie pod wodą – 

powiedziała syrenka.  

Wtedy ubraliśmy naszyjniki  

i staliśmy się syrenkami! To było 

niesamowite.  

Syrenka powiedziała:  

- Jestem Gwiazdka, oprowadzę was i nie 

martwcie się, wszystkim będzie się 

wydawało, że nadal jesteście przy wodzie, 

ponieważ czas na powierzchni zastygł.  

- Wow - powiedział Michał. 

- Ale tu ładnie! – westchnęłam. 

Gwiazdka zaprowadziła nas na dno  

i powiedziała: 

- Za kilka lat ocean stanie się jedną wyspą 

zrobioną ze śmieci. Musicie podjąć 

działania na górze.  

- Dobrze - powiedziałam i wypłynęliśmy. 

Naprawdę tam byliśmy. I jak powiedziała 

gwiazdka, staliśmy w tym samym miejscu, 

co przed tym.  

 

Po wakacjach, gdy zaczął się rok szkolny 

zaproponowałam dzień ekologii. Wszyscy 

się zgodzili. Misja ukończona. Hura! 

Naszyjniki zostawiliśmy sobie, 

ponieważ Gwiazdka pozwoliła nam na 

odwiedzenie syrenek, ale to zupełnie inna 

historia.  

 

Autorka: Oleksandra Indukaieva kl 4 

(tekst napisany na lekcji u polonistki 

Wiktorii Traczyńskiej) 
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Nie tylko nauką żyje uczeń  - bawimy się! 
 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

     



 

 

Ciekawostki ze świata szkolnego sportu

Turniej tenisowy 

Turniej był w ZSP nr 15, było tam cztery grupy uczestników. Starsi i młodsi chłopcy i 

jeszcze starsze, i młodsze dziewczęta. Łączna liczba uczestników wynosiła około 50-60 osób, 

z różnych szkół. Zdobycie nagród było bardzo trudne, ze względu na dużą konkurencję i 

nerwy, ale jednak było możliwe. Jeśli raz przegrałeś, możesz liczyć na maksymalnie trzecie 

miejsce, jeśli przegrałeś dwa razy, możesz spakować swoje rzeczy  

i jechać do domu.  

Niestety żadnemu przedstawicielowi naszej szkoły nie udało się odebrać nagród za 

pierwsze trzy miejsca. Ale myślę, że było to ciekawe przeżycie. Wszystkie moje mecze były 

bardzo interesujące. Przegrałem pierwszą partię, ale walczyłem dobrze. Nasz trener, pan 

Krzysztof, był zawsze obecny i gotowy do wsparcia.  Potem wygrałem, a mój nastrój i siły 

natychmiast się poprawiły.  W mojej trzeciej grze również wygrałem i było to niezapomniane 

przeżycie, ponieważ wygrałem prawie bez wysiłku, ale potem przegrałem i szczerze mówiąc, 

byłem trochę zdenerwowany.  Ale naprawdę wszystko mi się podobało. 

 

           Za udział w konkursie rozdano drobne nagrody pocieszenia. Gdyby pojawiła się 

możliwość ponownego pojechania na taki turniej, chętnie bym się zgodził, bo to było 

ciekawe. 

 

Zgrupowanie narciarskie 

W połowie stycznia w naszej szkole odbyło się małe zgrupowanie narciarskie.  Można 

było tam pojeździć na nartach i podziwiać widoki.  Zdaniem uczestników tego obozu, czas 

płynął bardzo szybko, a oni nie chcieli wracać do domu. 

 

Szachy 

Na początku lutego nasza szkoła wzięła udział w dwóch turniejach szachowych. 

 

Danyil Sitalo, klasa 8 B
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